
C Z  U W A J 13

HERB I BA RW Y  N A RO D O W E.
Już przy próbie na III. stopień (młodzika winien 

harcerz znać chorągiew narodow ą i sposób jej wywie­
szania. I wstyd to doprawdy, że dziś mało kto zna cho­
rągiew własnego państwa!

Sądzę jednak, że w jaki tydzień po wyjściu tego 
numeru ,,Czuwaja“ i przeczytaniu przez W as tych słów, 
nie znajdzie i ię w Tarnowie całym ani jedno dziewczę 
ani jeden chłopiec, którzyby się z tem doskonale nie 
obznajomili. I jeśli Wy, szanowni koledzy i Wy — piękne 
koleżanki tego cudu nie dokażecie, dalibóg! respekt mój 
dla W as (a jakże!) zniknie zupełnie! A  więc czytajcie 
uważnie i zapam iętajcie dobrze, abyście potem  innych 
mogli pouczyć.

Herbem  Polski jest biały orzeł z głową zwróconą 
w prawo (dla patrzącego w lewo), z koroną, umiesz­
czony- w polu czerwonem (nigdy innem !) prostokątnem.

Barwami polskiemi są biała i czerwona, w podłuż­
nych, równoległych pasach (biała na górze —j odwrócóna 
zaś oznacza żałobę).

Godło Rzpltej przysługujące Naczelnikowi Państwa 
stanowi chorągiew barwy czerwonej z herbem Rzpltej 
w środku.

Poselstwa i konsulaty mają chorągiew bez wycięcia
0 b a rw a c h  p ań s tw o w y ch , z h e rb em  RzpTtej w  p o śro d k u  
gó rnego  (b ia łeg o ) p asa .

Chorągiew p a k o w a  piechoty jest kwadratowa, biała 
zajęta praw ie w całości przez polski krzyż kawalerski 
barwy czerwonej, pośrodku którego w otoczeniu liści 
wawrzynowych znajduje się napis: „Honor i Ojczyzna '1
1 numer pułku, który umieszczony jest także w rogach 
chorągwi.

Flagę wojenną lądową, oraz banderę woj. morską 
, stanowi białoczerwona chorągiew wycięta, z herbem 
w środku białego pasa. Prócz tego na okrętach wojen­
nych umieszczane będą jeszcze inne znaki, jak : propo­
rzec na dziobie okrętu i wstęga na szczycie masztu.

---------- j. b.

ROM UALD KAW ALEC.

C H ŁO PC Y  Z „DZIKIEJ O SA D Y “.
W  nu m erze  tym  d ru k u jem y  dalszy  ciąg c iekaw ej p o ­

w ieśc i D h a  R. K. D la za sp o k o jen ia  c iekaw ości n o w y ch  C z y ­
te ln ik ó w  p o d a je m y  k ró tk o  p rzeb ieg  d o ty ch czaso w e j akcji.

K ilk u n astu  c h ło p c ó w  z p rzedm ieścia  jak iegoś w iększego 
m iasta  organ izu je się — zap e w n e  w e d łu g  w zo ró w  z  „ lite ' 
ra tu ry "  tego  w iek u  2 acze rp n ię ty ch  — po  ind y jsk u , p rzy ­
b ie ra ją c  n a jro zm aitsze  im iona.

W ó d z  ich , ,,W ielk i W o jo w n ik " , B o lek  P iw eck i, syn  
zam o żn eg o  o jca , je d n a k  sie ro ta  b ez  m atk i, p o zo s taw io n y  
sa m em u  so b ie , c h ło p ie c  d z ie ln y , en erg iczn y  i p rz e d s ię ­
b io rczy , ch o ć  n ie  bez  w ielu w a d , organ izu je  p ew n eg o  
pó źn eg o  w ieczo ru  w iosennego  w y p raw ę  sw y ch  ,.w o jo w n i­
ków'* do  o d k ry te j p rzez  sieoie  ,,dzik iej o sa d y " , k tó rą  s ta ­
now i z iem ian k a , p o z o s ta ło ść  po  w ojn ie św ia to w e j -— i chce 
o b jąć  ją  w  s ta łe  p o s ia d a n ie  sw ej d ru ż y n y .

R ozdz. II. D o m ieszkan ia  B olka p rzy ch o d z i tow arzysz  
jego zab aw . P iekarczyk , k tó ry  czu je  się ogrom nie o n ie ­
śm ie lo n y m  d o sta tn iem  u rząd zen iem  p oko ju  kolegi, a zm ie­
szany  je s t jego  p o w ażn e m  a n a w e t w y n io słem  zachow an iem .

— Cóż ty robisz człowiecze! — zwrócił mu uwagę 
kolega, a potem  dodał — - skoczno na dół do Semena 
po papierosy.

Chłopiec namyślał się przez chwilę co ma zrobić, 
bo sam pieniędzy nie miał, a żądać ich od kolegi nie 
śmiał.

Cóż się gapisz jeszcze! — zburczał go ostro
kolega, a potem spojrzał na niego przelotnie i dodał ła-

.godniej — idź, idź prędzej, zapalimy sobie.
W yszedł więc. Pod drzwiami postał jeszcze chwilę, 

ale wkońcu zszedł na dół. Sklepik był tuż obok, ale 
musiał najpjerw zdobyć pieniądze, aby mógł kupić p a ­
pierosów. Machinalnie skierował się ku domowi.

Jeszcze nie przestąpił progu, a już usłyszał:
Gdzież to latasz ty nicponiu jeden! Masz tu 

koronę i idź mi zaraz do sklepiku po farbkę do prania.
Tylko żywo, na jednej nodze!

Zam iast farbki kupił papierosów, rozumując, że 
przecież kolega zwróci mu zaraz pieniądze, a on wtedy 
załatwi matce sprawunek. M atka zawsze gó strofuje, 
czy jest do tego powód, czy nie, kolega zaś mógłby 
być z niego niezadowolony, gdyby długo nie wracał.

Z a  chwilę siedział znowu przy biurku i trzymał 
w palcach papierosa, którym go poczęstował kolega. 
Nie palił go, bó Piwecki sam zapaliwszy, nie troszczył 
się o nic więcej, tylko dalej rysował, Piekarczyk zaś 
nie miał odwagi prosić o.ogień. Z resztą zajęty był myślą 
o matce, która czeka tam  na niego, gdy on siedzi tu 
bezradny.

Długo nie mógł się zdecydować na poproszenie 
kolegi o zwrot pieniędzy, aż wreszcie uprzytomn, wszy 
sobie co się stanie, gdy wróci do domu bez niczego, 
już otworzył usta, aby powiedzieć, gdy naraz Piwecki 
zerwał się z krzesła i zawołał z tryumfem:

— Gotowe!
-“otem spojrzał na Piekarczyka i zapytał zgorszony:

— czf m u  ̂ ty nie palisz tego papierosa?... To 
ci faja dopiero! Masz tu, zapal odemnie!... A teraz patrz 
na ttn  plan: Uwzględniłem w nim już te wszystkie 
ulepszenia, jakie mam zamiar przeprowadzić w przysź-


